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C h e ł m n o ,  d. 1 7 .  Października. —  Jeszcze  w  C zerwcu mieliśm y za­
miar podać adress do zgrom adzenia  na ro d o w eg o  pruskiego w zg lędem  praw  
naro d o w o śc i  polskiej w  Prussach zachodnich ,  tym czasem  adress ten z p o d ­
pisami zabrał przem ocą k ró lew sk i  leśn iczy  Grashoff z  K ostkow a. M im o  
niep ra w n o śc i  tego k r o k u , dopiero teraz po z w ło c e  trzechmiesięcznej z w r ó ­
ciła nam rejeneya k w id zy ń sk a  na rozkaz ministra K iihlwettera ten adress,  
któ ry  podaliśm y do sejm u berlińskiego na ręce księdza kanonika R ychtera ,  
brzmi jak  następuje:

S z a n o w n i  r e p r e z e n t a n c i  l u d u !  »Niżćj podpisani m ieszkańcy  
P ru ss  zachodnich z  p o w ia tu  lub a w sk ieg o ,  składają najuniżeniej reprezenta-  
c y i  narodow ej  sw o je  s łuszn e  zażalenia i najgorętsze  prośby.

Pain iętno k a ż d e m u ,  k tok o lw iek  p rzeży ł  lat czterdzieści ki l ka,  lub je s t  
z ó w c ze sn ą  h is to ry ą  obeznany ,  że p o w ia ty  ziemi chełm ińskiej i michało wskićj,  
jednocześn ie  z ks ięstw em  poznańskiem od w ie lk iego  ks ięstw a w a rsza w sk ieg o  
o d erw ane  i do P ru ss  p r z y łą c z o n e ,  m iały  na kongresie  w iedeńsk im  w  roku  
1 8 1 5 . n a ro d o w o ść  polską  zagw aran tow an ą .  T ę  g w a r a n c y ą ,  zm a rły  król  
pruski F ry d er y k  W i lh e lm  III., w  o d e z w ie  sw o je j  do narodu z d. 1 5 .  M aja  

1 8 1 5 .  r o k u ,  przyrzek ł św ięc ie  dotrzym ać.  —  W p r a w d z i e ,  p o w ia ty  ziemi  
M ichałowskiej  i chełm ińskiej na w łasn e  żądanie  n iektórych  o b y w a t e l i ,  z  p o ­
w o d u  od leg łośc i  i trudnej kom unikacyi  przez W i s ł ę  z B y d g o s z c z ą ,  z o sta ły  
do regency i  k w id zy ń sk ie j  p r z y łą c z o n e ,  jedynie  dla m iejscow ej dogodnos'ci. 
L ecz  przez ten środek adm inistracyjny ,  m ieszkańcy tych p o w ia t ó w  nie zrze­
kli s ię  bynajm niej sw o ic h  praw i sw ojej  narodow ośc i .

M im o jednak europejskiej  gw a ra n cy i  i kró lew skich prz y rz ec ze ń ,  rząd  

pruski pracow ał  nieustannie  od w ie lu  la t ,  nad zagubieniem narodow ośc i  
polskiej .  D o w o d e m  tego są  liczne us i łow an ia  na zagładę naszego  o j c z y ­
s teg o  język a .  B ez  w z g lę d u ,  że  ludność  polska ziemi m ichałow skiej  i cheł­
m iń sk ie j ,  j e s t  p ię ć ,  a miejscami i sześć  razy  liczniejsza od ludności n iem ie­
c k ie j ,  w s z e l k i e  jednak urzęd y  adm inis tracyjne ,  po licy  i i są d o w n ic tw a  obsa­
d zo n o  N iem ca m i,  k tó rzy  nie posiadają  języ k a  polsk iego ,  sw o je  czyunośc i  
ustne  i piśmienne za pom ocą  ty lko  t łu m a czó w  o d b y w a ją  w  j ę z y k u  n iem ie­
ckim . A  ztąd n ieustanne trudności dla m ieszkańców polskich pod takiemi  
urzędnikam i codziennie  s ię  przedstawiają . 1 dla tego  to mieszaniec polsk i  
daleko niżej od mieszkańca niem ieck iego s to i ,  bo w  s w y c h  prawach bardzo  
ł a t w o  p o k r z y w d z o n y m  b y ć  m oże i częstokroć  p o k r z y w d z o n y m  b y w a .

U ż y to  n a w et  d u ch o w ień stw a  do niemczenia narodu polsk iego .  Parafiom 
p o ls k im ,  bez w zg lęd u  na częste  ich zażalenia i narzekania ,  narzucano księ­
ż y  niemieckich z o d leg ły ch  p r o w in c y i .  K s ięży  zaś polskich poprzesy łauo  
w  p r o w in e y e  niemieckie. T aki w ie c  kapłan nicznający  ję zy k a  sw o ich  pa­
rafian ,  zamiast b y ć  dla nich przykładem  i o ś w ia t ą ,  staje s ię  pośm iew isk iem  
i  z g o rsze n iem ,  i sw o ic h  o b o w ią z k ó w  sum iennie  i z  korzy śc ią  dopełn ić  nie  
m oże.  Z tąd  o b o ję tn o ś ć ,  osłabienie  w  w ie r z e ,  niere l ig ijnośc  i niemoralność  
s to p n io w o  się  do gm in polskich wkrada.

N ie  dość  na te in; w szy s tk im  gm inom  polskim n a w et  i tak im ,  gdzie  ani 
jed n eg o  Niemca nie  m a ,  narzucono nau czycie l i  niemieckich i dzieci w iejskie ,  
k tó r y c h  rodzice  całą edukacyą  na nauczeniu ich czytać  i pisać zakładają,  
u c z ą  po  niemiecku. Dz iecko  w ię c  p o lsk ie ,  po uczęszczaniu  przez lat kilka 
d o  szkó łk i  g m in n e j ,  nie umie czytać  ani na po lsk iej ,  ani na niemieckiej ksią­
żce .  I tę  je szcze  n ieko rzy ść  o d n o s i , że  wielu p r z ek sz ta łco n em i , cudzozieiu-  
skiem i w y ra za m i s w o j ą  o jc zy s tą  m o w ę  oszpeci.

R ó w n ie  w szkołach  m iejskich ,  chcąc n a ro d o w o ść  polską w y t ę p ić  i p o l ­
sk ie  dzieci z n ie m c z y ć ,  w  n iek tórych  miejscach wcale  po lsk iego  ję z y k a  poi 
sk ich  dzieci nie  u c z ą ;  w  inn ych  z a ś ,  na ten przedm iot naznaczono ty lko  
j e d n ę  g o d z in ę  w  tydz ień .  P o n ie w a ż  zaś w szy s tk ie  przedm ioty  w  niem ie­
ckim j ę z y k u  b y w a ją  w y k ła d a n e ,  którego polskie dzieci nie r o zu m ie ją ,  dla 
te g o  też bardzo m ało lub wcale  nic z  udzie lanych im nauk nie k o r zy sta ją .—  
U czą c  s ię  w s z y s tk ieg o  na pa m ięć ,  nabierają w strę tu  do w y ż s z e g o  się  kształ­
cenia. —  Zaniedbane d u ch o w o ,  tępieją na um yśle .  A  g d y  do praktycznego

przejdą ż y c i a , n igd y  z niemiecką m ło d z ie żą ,  która w  s w y m  o jczy sty m  w y ­
chowana i kształcona je s t  j ę z y k u ,  w  r ó w n i  s tanąć  nie mogą.

P odobn ie  urządzono sz k o ły  w y ż s z e ,  g ifnnazya i s em inarya ,  z k tó r y c h  
w y r z u c o n o  j ę z y k  polsk i;  dla tego też polska m łodzież  po kilka lat w  kaźdćj  
klasie s iedzieć m u s i ,  dopóki zupe łn ie  nic zniem czeje;  bo z w y k ła d a n y c h  
nauk w ję z y k u  niemieckim korzystać  nie m oże. Mając ty lko  trudności do  
z w a lcz en ia ,  traci chęć do nauki i rzadko kto z niej w y ż s z e  klasy  k o ń c z y ,  
l a k  w ię c  sz k o ły  jjiższe i w y ż s z e  są  ty lko  istotnemi zakładami do n iem cze­
nia polskiej m ło d z ieży ,  która w  sw ein  kształceniu w s t r z y m y w a n a , później  
od wszelkich u rzęd ó w  usuniętą  zostaje. Ztąd w s z y s tk ie  korzyśc i  s p ły w a ją  
na ludność  n iem ieck ą ,  a c iężary na ludność  polską.

Zarazem użalam y się g ło śn o  na śro d k i,  któremi u s i ło w a n o  g w a łte m  
wcielić  P ru ssy  zachodnie  do zw ią zk u  niem ieckiego. — U rzędn icy ,  s t a n ą w sz y  
naczelc n iemieckiego l udu,  dąży l i  do s w e g o  celu w  n a jn ie g o d z iw sz y  s p o ­
sób. —  O bsadzono w ojsk iem  p o w ia ty ,  w  k tórych  ludność  polska j e s t  prze­
wyższająca .  Z w o ł y w a n o  w publiczne  miejsca zgro m a d zen ia ,  na które ty lk o  
ludność niemiecką zapraszano do p o d p isyw ania  p r o śb y  za wcielen iem  naszej  

p r o w in c y i  do r zeszy  niemieckiej. Po lakom  zaś zabraniano w sze lk ich  zg ro ­
madzeń w  C h ełm nie ,  G rudziądzu  i N o w e m  mieście. — Oburzające szcze­
g ó ły  n o w o m ie jsk ieg o  zgromadzenia ju ź e śm y  w y ł o ż y l i  radzie m in is trów  w  n a ­
szej proźbie  z  dn. 1 5 .  Kwietn ia  b. r., przesłanej na ręce b y łeg o  jej prezesa  
p. C am phausen ,  na którą dotychczas  nie m am y żadnej o d p o w ied z i .

Z woli  rządu r o zs iew a n o  rozm yśln ie  m ięd zy  lud wiejski  polsk iego p o ­
chodzenia t r w o ż l iw e  w ie śc i ,  ja k o b y  polska szlachta u s i ło w a ła  d a w n y  sy s tem  
w p ro w a d z ić ,  w y d rz eć  chłopom  grunta i gnębić  ich p od dań stw em .

K rólewska n a w ęt  regeneya w  K w id z y n ie ,  tę  podstępną  p o tw a rz  w  dru­
kowanej proklam acyi rozesła ła  w  l icznych egzem plarzach ,  które lantraci  
i i en tm ajstrzy  rozkazali poprzybijać  na drzwiach u w szys tk ich  s o ł t y s ó w  

i s z y n k o w n i .  P od  takim w p ły w e m  u r z ę d o w y c h  zab ieg ó w ,  w sze lk ie  p o d -  
pisy zyskan e  za wcielen iem  p o w ia t ó w  polsk ich  P ru ss  zachodnich do z w ią ­
zku niem ieckiego, w  jak ie jko lw iek  się  liczbie te znajdu ją ,  nie mają żadnego  
znau-enia i nie m ogą na teraz lub na p r zy sz ło ść  być  dla polskich m ieszkań­
ców  obow ięzujące .

Najdokładniej objawia w o lę  ludu polsk iego,  protestacya zanies iona przez  
pie rw sz y ch  w y b o r c ó w ,  czyli  w a lm a n ó w  na dniu 1 .  Maja b. r. p rzec iw  w y ­
bieraniu d e p u to w a n y ch  do F ran kfur tu ,  w  których  to w y b o ra ch  lu d n o ść  
polska nie chciała mieć żadnego udzia łu;  o czem z akt protoku larnych  w  ka­
żdym  czasie  przekonać się  można.

l a k i e  i tym  podobne  krzy w d zen ia  polskiej  n a r o d o w o śc i ,  g w a łcen iu  
i szarpanie naturalnych i na jśw ię tszych  p r a w  polsk iego  ludu zadały  j e g o  

sercu trudne do uleczenia rany Jeże li  d o t ą d ,  w b r e w  traktatów’, wbrew-  
wszelkiej  sp ra w ie d l iw o śc i ,  śm iano popełn iać  ty le  b e z p r a w ió w  i n ad użyć ,  
czegoz się  m am y sp o d z iew a ć  po w c ielen iu  naszej p r o w in c y i  do rzeszy  n ie ­
mieckiej zdradą i podstępem  m ie jsco w y c h  u rzęd n ików  pod w p ły w e m  prze­
m o c y ?  Jakąż  rękojm ią m oże b y ć  dla nas na przy sz ło ść  za pew nien ie  z a c h o ­
wania naszej narodow ośc i  przez rcprezeutacyą n ie m ie c k ą , która sama bez-  
sum iennie  g w a łc i  prawa na ro dó w ,  potw ierdza da w ne  zabory  i rozrządza  
cudzą w ła śn o śc ią ?  K rz y w d ze n i  oddawna i w o b a w ie  o g o r sz ą  jeszcze  p r z y ­
szłość  udajem y się  do was z u fn ośc ią ,  sza n o w n i  reprezentanci l u d u ,  za n o ­
sząc usilną p r o ź b ę ,  abyście  przy  naradach nad k o n s ty tu c y ą  dla kró les tw a  
pruskiego, po lską  n a ro d o w o ść  dla ludności polskiej  P rus  z a ch o d n ic h , p o d  
ws?«lkiemi względam i zagw arantow ali .

A  m ianow ic ie  żądam y od w as  s łu szn ie :
1 )  ł y c h  sam ych praw dla ludnośc i  po lsk ie j ,  jakie  ma i mieć będzie lu ­

dność niemiecka.

2 )  Obsadzenie w szy s tk ich  u r z ę d ó w  ty lk o  takimi u rzęd n ik a m i , k tó r z y  
w  r ó w n y m  stopniu  posiadają j ę z y k  polsk i  i niemiecki.
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3 )  W y n ie s ie n ie  polskiego ję zy k a  obok niemieckiego na urzędowy7, tak 
iżby w szystkie  w ładze z polskim ludem tylko po polsku czynności odb yw ały .

4 )  Nadanie polskiemu ję z y k o w i we w szystk ich  szkołach tego samego 

znaczenia jak ie  ma niemiecki.
P onaw ia jąc  z ufnością nasze p roźby ,  p rzesy łam y wam godni zastępcy 

l u d u , nasze najgłębsze uszanow anie .  (N astępu je  przeszło tys iąc  podpisów.)
S a c h s e n  A l t e n b u r g .  A l t e n b u r g ,  dn. 2 3 .  Października. — D zi­

siaj rych ło  z rana  o godzinie n iezw ycza jne j zabrzmiały t r ą b y  strzeleckie, 
ud e rzon o  w  b ę b n y  w ojskow e, i zg rom adziły  się spiesznie w ojska  zw iązkow e, 
s to jące  tu  garnizonem. R ów nocześn ie  t rzy  s t rza ły  a larm ow e znak dały 
jeźd ie  po wsiach okolicznych ro z ło żo n e j ,  aby do miasta p rzy b y w a ła .  P o ­
m iędzy  ludem zdz iw ion ym  chodziły  pogłoski rozmaite. Aź w końcu  po­
kazało s ię ,  źe w szystk ie  rozporządzen ia  te ostrożności zmierzały do p rzy -  
aresz tow ania  jednego  człowieka t. j .  Dr. D o u a i ,  au tora  republikańskiego 
katech izm u dla ludu. Co też w istocie w y k o n a n o ,  i gdy go pod silną es­
k o r t ą  w o jsk o w ą  od p row adzano  na ra tusz , oddział celnych s trzelców  saskich 
mężnie o d w ró t  zasłaniał. Dr. D o u a i  je s t  d o tą d ,  3  godzina z południa, 
w  w ię z ie n iu ,  i to jak  wieść n ies ie ,  na r e k w iz y c y ą  zagraniczną. L u d  d o ­
tąd  zachow uje  się spokojnie. W o js k a  saskie należące do kon ty ng ensu  d o ­
w io d ły  w z o ro w ej karności i po s łuszeństw a .

F r a n c y  a.
P a r y ż  2 1 .  Paźdz .  — Z roskazu  ministra w o jn y  zaprzestano w y d a w a ­

nia b ron i  gw ard io m  n a ro d o w y m . G w ard ie  po departamentach mają  zamie­
nić  sw ą  b ro ń  za p a lk ow ą  na broń ze skałkami.

P a łac  L uk sen b u rg  urządza ją  na stra tegiczny ś ro d k o w y  p u n k t  lewego 
b rzegu  S e k w a n y  i osadzają  wojskiem.

Komisia u s taw odaw cza  postanow iła  w ypuśc ić  z k onsty tucy i A rt.  1 1 9 . ,  
ro sp o rząd za jący  w y b ó r  prezesa rzeczypospolite j po p rzeg łosow aniu  nad kon- 
s ty tuc ią .  W y b ó r  ten ma nastąp ić  w ed ług  jej wniosku.

Podobno  L edru  Roll in  z to w arzyszam i swoim i dla tego nie p rz y b y ł  na 
w ie lk i  bankiet dem okra tów , iż odm ów iono  jeg o  ż ą d a n iu ,  ażeby na tym 
bankiecie P ro u d h o n  się nieznajdował.

Na posiedzeniu dzisiajszćm zgromadzenia na rodow ego  ro s p ra w y  toczyły  
się nad zastępstw em  przy  naborze  do wojska. T h ie rs  p o w ia d a ,  że pod tym 
w zględem  chcą P ru s sy  n a ś lad ow ać ,  on zaś od radza  ten sys temat.  S iła w o j­
sk ow a  w e  F ra n c y i  okazała się w edług  dotychczasow ego sys tem atu  w y b o rn ą ;  
n ienaleźałoby odstępow ać  tak skw ap liw ie  od niego i oburzać  części ważnej 
m ieszkańców  p rz rc iw  tem u p ra w u  w ojsk ow em u . W  końcu rzekł m ów ca: 
w y ,  k tó rzy  nas oskarżacie ,  że mniej kocham y rzeczpospolitę  od w a s ,  nie 
kładźcie  przeszkód rzeczypospo li te j ,  a uwolnicie  j ą  od u w ik ła ń ,  k tórych  
nie jesteście w  stanie obliczyć.

M inister  w o jn y :  p rzem aw iam  jako  rep rezen tan t  i w o jsk ow y .  Nie żą ­
dam y, aby  u trzy m an ie  lub zniesienie zastępstw a w  w ojsku  by ło  umieszczo­
n e  w  ko ns ty tucy i .  Jeże l i  posiadać będziemy a rm ią ,  k tóra  nie poehodzi 
z  całego n a ro d u ,  natenczas może się w yrodz ić  duch nie m ający znamienia 
całego n a r o d u , a k iedyś uróść  n iebezpieczeństwo z tego składu  w ojska  za­
grażające  wolności. Co do mnie, jes tem  zdania komissyi. — Jenera ł  Lebre- 
to n  zaprzecza ,  ażeby armia stać się mogła niebezpieczną dła wolności. Tego 
d o p ó tąd  p rzypuśc ić  nie m o g ę ,  dopóki armia mieć będzie cno ty  republikań­
skie. Niebezpieczeństwo grozi ty lko  w tenczas ,  jeżeli stopnie nie będą roz ­
daw ane  w e d łu g  r e g u ł ,  a obchodzenie się z żołnierzami i oficerami nie bę­
dzie tow arzy sk ie .

L am o ric ic re :  zdaje mi s i ę ,  że jenera ł  Lebre ton przycina mojćj admini- 
s t r a c y i ,  p roszę  go, aby  się jaśn ie j  w y ra z i ł ;  jes tem go tó w  odpowiedzieć na 
w szy s tk ie  jego p y ta n ia ,  skoro  mi dow iedzie ,  żem przekroczy ł p raw ność.

Cavaignac daje dobre  św iadec tw o  sw em u przy jac ie low i L am oric ić row i; 
n a  to  jen e ra ł  L ebre ton  ośw iadcza ,  iż się obow ięzu je  ściśle do w ieść ,  że 
p r a w a  n ie d o trzym u ją  pod względem w o jsk o w y m . Lamoriciere ż ą d a ,  aby 
dzień w yznaczono  na in te rpe l lacyą  dla jene ra ła  L e b re to n , a na nią  dosta­
tecznie odpow ie . T e m u  sp o ro w i  po ło ż y ł  koniec prezes i dał glos jen e ra ­
ło w i  Laidet. T e n  popierał zm ieniony sy s tem at zastępstw a. Jeszcz*  kilku 
m ó w c ó w  chciało p rzem ów ić  nad tym  a r ty k u łe m ,  ale n iecierpliwe zgrom a­
dzenie ośw iadczyło  się za ukończeniem ro sp raw .  P rzy ję to  wreszcie p o ­
p ra w k ę  D eslongra is ,  k tó r ą  po tw ierdz iła  k om issya ,  a brzmi jak nas tępu je :  
w a ru n k i  uw olnienia  się od osobistej s łużby  w  w o j s k u , zostaną  osobnem 
p ra w e m  przepisane.

Do art .  1 0 8 ,  o organizacyi g w a rd y i  na rodow ej i składzie a rm ii ,  ma- 
jącć j  b yć  urządzone j w edług  osobnego p raw a ,  w nosi P. L e ro u x  p o p raw k ę :  
k a ż d y  o b y w a t e l , k tó ry  należy do w yznan ia  uw ażającego  w o jnę  za zasadę 
b ru ta l r fą ,  j e s t  w o ln y  od s łużby  w ojsk ow ćj.  P o p r a w k ę  tę odrzucono, 
a p rz y ję to  a r t y k u ł  komissyi. R ó w n ie  p rzy ję to  a r ty k u ł  1 0 9 ,  k tó ry  b rzm i:  
publiczna  w ładza  j e s t  posłuszną. Żaden k o rp us  u zb ro jo n y  nie może o b ra ­
d o w a ć ;  a po  p rzy jęc iu  a r ty k u łó w  1 1 0 ,  l i i  i 1 1 2  odroczono posiedzenie.

S t r a z b u r g ,  dn. 2 0 -  Paździe rn ika . — N ow e m in is ters tw o nie podoba 
się prassie. D ziennik i niemal w szystk ie  przeciw  niemu p ow sta ją .  Z  na­
szych  d ep u to w an y ch  ty lko  sześciu za niem głosow ało  i p o w iad a ją ,  że to 
m inis ters tw o mimo wielkiej za so bą  większości w  zgrom adzeniu  długo się 
n ie  u trzym a. —  Od kilku  dni znaczne od b y w a ją  się r u c h y  w  .Wojsku. 
W  skutek cofnięcia się armii alpejskiej wschodnie nasze załogi i F ranche

Comte o t rz y m u ją  znaczne wzmocnienia. M ó w ią ,  źe n o w y  odbędzie się 
n abór do w ojska . —  S tro n n ic tw a  k rzą ta ją  się około  w y b o ru  now ego p re ­
zesa rzeczypospolite j.  W  departamencie Mozeli popiera ją  k an dy da tu rę  
L u d w ik a  N ap o leon a ,  u  nas on niema zw olenników , bo o k ry ł  się śmieszno­
ścią podczas znanego w y p a d k u  strazburskiego. — J u t r o  rospoczyna ją  się 
u  nas uroczystości z p o w o d u  przyłączenia  E lzacyi do Francyi.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dn. 2 0 .  Października. G godzina wieczorem. — W  tej 

chwili g rom adzą  się t łum y  liczne ludu  na rogach ulic około proklainacyi 
kom endanta  g w ard y i  narodow ej M essenh ause ra , w którćj dow ódzcy  armii 
węgierskiej d o n o sz ą ,  iź z arm ią  sw o ją  na pomoc W ied n io w i dążą. A ta 
jes t  n as tęp u jąc ą ;  "Najściślejszy węzeł b ra te rs tw a  łączy  od w ieków  n a ród  
węgierski z ludem au stryack iin ,  a wolność kons ty tu cy jn a ,  k tó rą  sobie ludy  
monarchii w dniach m arcow ych  w y  w alczy ły , i k tó rą  monarcha po tw ierdził ,  
jeszcze bardziej węzeł ten w zm ocniły . — W sp ó ln y m  obowiązkiem naszym 
jes t  bronić nieocenionej p raw n ie  kon s ty tu cy jne j  wolności naszej. — W o js k o  
węgierskie  oświadcza niuiejszćm, iż sw y m  zagrożonym  braciom austryackirn 
idzie na pom oc, i wszclkiemi siłami swojemi ścigać będzie ow e h o rd y  k ro -  
ackie ,  k tóre  w ygnane  z W ę g i e r  niszczą teraz u iw y  A u s try i ,  P rzekonan i  
jes teśm y, iż w y p ędz iw szy  nieprzyjacielską Jelaczica arm ią z A us try i  i p r z y ­
w ró c iw szy  W ied n io w i  d ow óz  w olny  i zw iązki han d low e ,  usługę  na jw ię ­
kszą  w y św iad czym y  tak wolności lud u  z nami zb ra tanego ,  jako  też d y n a -  
s ty i i monarchii całej. W o jsk o  węgierskie go tow em  je s t  dla in teressu  
w spólnego żyć i umierać. W ie d e ń c z y k o w ie ! Zaufajcie nam! — Bóg s łu ­
sznej sp ra w y  naszej nie opuści. — Z obozu węgierskiego 1 9 .  Paździe rn ika  
1 8 4 8 .  D ionizy  P a z m a n d i ,  prezes w ęgierskiego zgromadzenia n a rodo­
wego. M o g a  ra. p. dowódzca armii węgierskiej. — W ła d .  C s a n y ,  pe ł­
n om ocny komissarz sejmu — Sam. B ó n i s  m .p .  pe łnom ocnik kom. se jm ow y. 
W ra ż e n ie ,  jakie  plakat ten s p r a w i ł ,  było  podobnein do iskry  elektrycznej 
ożyw iającej.  K u ry e r  p rzyw ió z ł  p rok lam acyą  o w ą  do kom itetu  sejmowego, 
k tó ry  z początku  w ą tp i ł  o je j  au ten tyczn ośc i ,  gdyż  nie było  pieczęci. J e ­
dnak kilku cz łonków  poznało  pismo i podpis w łasnoręczny  Pazmandego, 
i zeznanie k u ry e ra  wszelką w ą tp l iw o ść  usunęło . W e d ł u g  opow iadan ia  
jego w armii węgierskiej na pierwszej linii stoi 3 5 , 0 0 0  ludz i ,  w odw odzie  
1 5 , 0 0 0 ,  pomiędzy tym i w ojska  n ieregularnego ty lko 8 0 0 0 .  Zaręczał on, 
źe W ę g r y  dzisiaj veieczorem jeszcze d ó jdą  do F is c h a m e n t ,  a ju t r o  rano  
s taną  pod Schw echa t i S im m er ing ,  gdzieby p rzy jść  pow inno  do b i tw y .  
Z a w o d y  liczne we względzie p rzyjścia  armii węgierskiej , jak ich  w  tyg o d n iu  
up ly n io n y tn  doznaliśmy, un iew inn ia ją  w części w ątp l iw ość  naszą lubo nie­
uzasadn ion ą ,  wielu jednakże  zdanie to podziela.

S t a n  W i e d n i a  i o k o l i c y  2 0 .  Paźdz. —  Jeżeli nas n iem ylą  donie­
sienia, Jellaczic przeniósł g łó w n ą  kw a te rę  sw o ją  zK othneusiede l do Z w olf-  
a x in g ,  k tó ry  leży na drodze  z S chw echa t  do Himberga. G d yb y  się to  p o ­
tw ierdzić  miało, w tedy  można być p raw ie  p e w n y m ,  że skoro  armia północna 
w Marchfelde się sk o n cen t ru je ,  ban po łączy  się z nią i w kroczy  do W ę g ie r  
bez bom bardow ania  i oblężenia W iednia .  T y m  sposobem kara za ociąganie 
się dościgłaby W ę g r ó w  bardzo w cześn ie ,  jeżeli połączenia się trzech arm ii 
nie ubiegną. Baszty miasta i b a ry k ad y  w ew n ę trzne  po większćj części z o -  
b rońców  ogołocone ,  gdyż  siły  całe na linią z ew n ę trz n ą  zebrano. Na po­
chyłościach pasą się spokojn ie  w o ły  i owce. Na placu un iw ersy teck im  p rz y  
odgłosie m uzyki wesołej zap isu ją  do czw artego k o rp u su  g w a rd y i  ruchom ćj 
z najlepszym skutkiem . K ra m y  w mieście po o tw ie ran e ,  i g d y b y  przejazd 
przez b ram y  miasta dla w o z ó w  stał o tw o re m ,  w ted y  obsadzenie z trzech  
stron  okolicy wcaleby się czuć nie dało. W ie lu  mniema i spodziew a się 
jeszcze rozw iązan ia  tego kłębka na drodze sp o k o jn e j , lecz inni nic bardziej 
nie p r a g n ą ,  jak  aby  raz  przecie miecz ro zs trzyg ną ł .  Se jm  jako też rada 
gm inna o d g ry w a ją  rolę p o jed n a w czą ,  mimo kilku w yrażeń  o s t ry c h ,  d o ­
w ó d z tw o  zaś naczelne g w ard y i  n a rodow ej s tanow czo  przechyla  się na s tro nę  
ludu ducha w ojow niczego . O niczćm więcej nie m y ś lą ,  ja k  o oddaleniu  
w ojska  z okolicy W i e d n i a ,  z życzeniem tern spać się k ła d ą ,  i z tem w sta ją .

Doniesienie telegraficzne z dnia wczorajszego 3 j  po po łud n iu  p o w iad a :  
Pod S im m ering  cofnęła się piechota p o zo s taw iw szy  ty lko  je d n ą  kom pan ią  
z jed n ą  arm atą. Pod Ziegelofen s to ją  w idety  nasze a na odległość strzału  
w ojskow e. — Bardzo wielu w ieśn iaków  z rozm aitych s tron  p rz y b y w a  do 
W i e d n i a  z zażaleniem, iż w ojska cesarskie zabierają im w ik tu a ły  wszel­
kie ,  z którerai oni do W iednia  się udają. Otóż to je s t  przyjacielski sposób 
myślenia  jeu e ra łó w  c e sa r sk ich ! W czo ra j  p rz y t rzy m an o  wielu pod Tedlers-* 
i puszczono z próżuem i rękam i do W ie d n ia .

W  o b o z a c h  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  pod m urami naszemi miało s ię  
objawić rozs tro jenie  pom iędzy w ojsk iem . P rz y c h y ln y m i ludow i najwięcej 
o kazu ją  się żołnierze z p u łk ó w  niemieckich. Często podobno us łyszeć  mo­
żna p y tan ia :  dla czego mamy p rzeciw  w spó ło by w ate lo m  n asz y m ,  p rzec iw  
braciom naszym , lu do w i w a lcz y ć ,  i dla czego niemamy raczej u ż y ć  bron i 
naszej na obronę  wolności ich a tem samein i n aszy ch ?  Dla czego nas tak 
p o n iża ją ,  zmuszając nas do walczenia w spóln ie  z h o rd am i,  tłuszczą  J e l a j  
czica za sp raw ę  zupełnie  nam obcą?  Jes teśm y zd radzen i ,  z ap rzed an i ,  i tył* 
ko narzędziem ślepem s t ro n n ic tw a  o sobie jed y n ie  myślącego, i n iep rzy ja ­
znego ludowi. G d y b y  się niechęć pom iędzy  w ojsko  n aw e t  nie była  zakradła ,  
daw n o b y  ju ź  byli p rzeciw  nam i W ę g r o m  po n iep rzy jac ie lska  w ystąp i l i .
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ja z d y .  Z a  F lo r isdo r f  widać nadzw ycza jne  m n ós tw o  fu rgonów  i przytera  
cokolwiek ja zd y .  Częs'ć znaczuiejsza posuw a się k u  Florisdorf .

Dzisiaj wieczorem w szedł oddział armii W ind ischgra tza  do Florisdorf .  
Część mostu g w ard ia  obyw ate lska  natychm ias t  puściła z w o d ą ,  i odcięła 
o w ą  załogę od W i e d n i a ,  i kilka szańców  k tó re  na prędce usyp ano  b ron i 
p rz e p ra w y .  S p o d z iew am y  s i ę ,  źe zagrożenie na jed n y m  punkcie  nieod- 
wiedzie baczności od niebezpieczeństwa na inne miejsca.

Kilka o b w o d ó w  w y b o rcz y c h  w  W ied n iu  ma zamiar ogłosić m andaty  
d e p u to w a n y c h ,  k tó rzy  poucieka li ,  za n ie w a żn e ,  i w y b o ry  n o w e  przedsię- 
w z ią ść ;  postanowien ie  to zasługuje  na p o ch w ałę ,  g dyż  nie tak często za-  
ckodzić będzie py ta n ie ,  czyli dostateczną je s t  liczba cz łonków  obecnych. —
0  plakacie p o w y ż s z y m ,  k tó ry  donosi o zbliżaniu się armii w ęg iersk ie j ,  ro z ­
maicie sądzą. Pospolicie m niem ają ,  że tak mało się p o tw ie rd z i ,  jak  zapow ie-  
dzenia dawniejsze, i lękają  się naw et,  aby to n iebyła  łapka , aby lud nasz za­
palony  pociągnąć do czynu  n ie ro zm y ś lu eg o , tym  sposobem dać p ozór  armii, 
iżby  tu  dłużej pozostać mogła. — Rozeszła się tu  pogłoska o u tw o rze n iu  
m in is te rs tw a  z W ind ischgra tza  i S tad io n a ,  lecz jak  się zd a je ,  j e s t  to  w y ­
m y s ł  na w iększe lu du  o burzen ie ,  gd yż  pom inąw szy  p rz ym io ty  tych  ludzi, 
czy  nie b y łob y  to k łam stw em  w ieru tnem  nap ię tnow ać przyrzeczen ie  mini­
s te rs tw a  ludow ego. W ieści o s trzeleniu  do cesarza nie dajem y w ia ry ,  gdy ż  
dzieciństwem by było  nastaw ać na biednego, oszukanego  człowieka. W i a ­
d o m o ,  że s t ronn ic tw o , k tóre  teraz winnem je s t  całemu zam ieszaniu , ze ka-  
m arylla  daw no  ju ż  s traszyła  cesarza s t rz a ła m i,  » być  ła tw o  m o że ,  że po­
dłość taka zdaw ała  się teraz p o trzeb ną  n ieprzyjacio łom lu d u ,  gd y ż  przez to  
tem więcej n iedow ierzanie  opanu je  serce tego cz ło w ie k a ,  którego ufuość 
w  chwili obecnej b y łaby  nam pożądaną. Bądź co bądź p raw dziw ego  leży 
w  pogłosce o w e j , n ieby łoby  się n igdy  w y d a rzy ło ,  gd y b y  cesarz zamiast 
źe sam opuścił W ied eń  raczej zauszn ików  sw oich by ł  pooddałal.

B r i i n n ,  dn. 2 2 .  Października. —  Z n ó w  w y ko nan o  czyn bohaterski, 
j e d n e g o  z g w ard z is tów  n a sz y c h ,  nazwiskiem Ł a ch m an u ,  pow racającego  
z W ie d n ia ,  lubo bezbronnego p rzy trzym ali  ułani pod F lo rysdorf .  Oficer 
jeden  o św iadczy ł ,  iż go za trzym ają  jak o  zakładnika za o w y c h  sześciu u ła ­
n ó w , k tó rych  w icdeuczykow ie  s c h w y ta l i ,  g dy  się za nadto  pod  miasto zbli­
żyli . W łó cz y li  go  ja k  to m ó w ią ,  od Anasza do K aifasza , aż nareszcie 
jene ra ł  jakiś p rzes łuchał go i w y w iedziawszy się o s tosunkach  jego, puścił 
dodom u. T akże  jeden  z akadem ików , a w ed ług  innych  g w ard z is ta ,  noszący 
m u n d u r  leg i i ,  dostał się w ręce wojska. Nie wiadomo, co się z nim stało. 
Z  p o w o d u  tych w y p a d k ó w  dow ódzca  tutejszej g w a rd y i  nardow ej  w ezw ał 
energicznie księcia W in d isc h g ra tza ,  aby nie deptano  więcej sam owładnie  
p ra w  ko ns ty tu cy jn y ch .  Po  w szystk ich  rogach czy ta m y  s łow a poko ju ,  
a nadużycia  w ojenne dają  nam się we znaki.  Co to ma zn aczyć?  P y ta m y  
s ię ?  — Batalion p iechoty  p rzyszed ł tu w czoraj dla zmocnienia garn izonu .

B ajeczną niemal w iadomość zamieszcza gazeta Vossa z T y ro lu ,  a brzmi 
jak  n a s tępu je :  F ra n k fu r t  nad M enem : w tej chwili odbieramy bardzo ważne 
g aze ty  tyrolskie. Nietylko postanowili T y ro icz y k o w ie  nie słuchać rospo- 
r z ą d z e ń  w iedeńsk ich , k tó reby  ogłaszano bez po dp isów  cesarsk ich , ale też 
żadny ch  odezw  cesarskich bez kontrasygnacyi m in is trów  odpow iedzia lnych . 
N ad to  rozp isano  ogólne zgrom adzenie  ch łopów  na dzień 2 1 .  b. m . ;  p o w ia ­
d a j ą ,  źe zamiarem ch ło p ó w  jes t  urządzić  się zupełnie na  w z ó r  szw ajcarsk i,
1 po łączyć się ze S e w a jc a ry ą ,  albo oddać się pod rozporządzen ie  rzeszy 
niemieckiej.  (D ziw na  rzecz, że o tern Niemcy d o w ia d u ją  się nap rzód  z F ra n k ­

fu r tu  nad M enem).
G a 1 i c y  a.

K r a k ó w  2 2 .  Paźdz. — Z kąd  to pochodzi,  że w łościanie  nasi na k tó ­
ry c h  po s tępow an ie  do tąd  żalić się niemogliśiny, o kazu ją  w n iek tó rych  o k o ­
licach w y s tęp n e  d ążn ośc i ,  o d z y w a ją  się naraz  z n ienaw iśc ią  przeciw  w szy ­
stkim co su rd u ty  noszą?  Z k ąd  to pochodzi że włościanin na sz ,  k tó r y  całe 
sw e  życie nie w iedział o c e sa rz u ,  nie  s łysza ł o c y rk u le ,  teraz w  każdej 
okoliczności od p ierwszego ty lko  spodziew a się dobrodzie js tw , d rug iem u 
ty lk o  sw ego  n iepos łuszeńs tw a nie odm aw ia?  Z kąd  to pochodzi,  że po usa- 
m ow oln ien iu  przez właścicieli z iem skich , g d y  włościanin s ta ł się niezale­
żny m  panem sw ego m a ją tk u ;  odzyw a się w  nim n ienaw iść ku  sąsiadowi 
sw em u  właścicielowi fo lw a rk u ,  do tego posunię ta  s to p n ia ,  iz nie w zd ryg a  
się o św iadczyć :  iż do tąd  dobrze  nie będzie ,  dopóki nie postąp ią  sobie z pa­
nami tak jak  włościanie galicyjscy w  r. 1 8 4 6 .  Czy to je s t  rodzim ą w ło ­
ścian naszych  m y ś lą ,  czy obcym  podszep tem ? Czy kilkunastomiesięczny 
p o b y t  na naszej ziemi obcych nam o só b ,  tak w y s tę p n e  rzucił w  włościan 
nas io na?  Cokolwiek b ą d ź ,  każdy  p rzyzn ać  m u s i ,  że zdania te obce b y ł /  
w łościanom tu te jszym  za daw nego  rządu  W .  M. K rak o w a  — odezw ały  się 
one p ie rw szy  raz  po nadaniu  k ons ty tucy i  cesa rs tw u  aus tr iack iem u, g d y  
p rzy  obiorach na w y b o rcó w , w kilku miejscach, uważali w łościanie g ło su ­
ją c y c h  za b u rzy c ie l i ,  i u w o jsk o w y c h  o sposobie dalszego postępow ania  za­
sięgali ra d y  — p o w tó rz y ły  się zaś w obecnej chwili gd y  n iek tórzy  włościa­
nie wsi C ięszkow ic ,  Kościelca, T rzeb in i  i M łoszow y o potrzebie  pow tórze­
nia rzezi z r. 1 8 4 6 .  zamyślali.  W łościan ie  T rzeb in i  i M łoszow y myśl 
s w ą  o ty le  ju ż  czynem p o p a r l i ,  iż zmusili komissarza d y s t ry k tu  Trzeb in ia  
d o  uw olnienia  so ł tysa  trzebińskiego G łu c h a ,  silnie poszlakow anego  o na- 
m aw ian ie  do w yrżn ięc ia  panów .

R a d a  m i e j s k a  d o  o b y w a t e l i  m i a s t a  K r a k o w a .  —  T ro śk l iw o ść  
wasza o in teres ogólnej wolności i o h o n o r  n a ro d o w y  je s t  n o w y m  d o w o ­
dem szlachetnych uczuć w aszych . R ada cała podziela j e  z w a m i ,  ale czu­
w ająca nad spokojnością  miasta i bezpieczeństwem mieszkańców ma o b o w ią ­
zek przypom nieć  wa m,  iż w olność  bez p o rząd k u  i szanow ania p r a w ,  nie 
je s t  w olnością  ale je s t  bezrządera w  skutkach sw oich ró w n ie  op łakanym  jak  
despotyzm. W y p a d k i  dnia dzisiejszego dow odem  s ą ,  iż szlachetnego w a ­
szego zapa łu  chcieli nadużyć lud z ie ,  k tó rzy  pomimo przesadzonego okazy­
wania zasad liberalnych są rzeczywiście najw iększym i nieprzyjació łm i tychże  
zasad. O byw ate le  miasta K rakow a  odrzućcie podszep ty  tych  lu dz i ,  k tó rz y  
niegodni w aszego zaufania szkodzą w ykształceniu  sw obód  k o n s ty tu c y jn y c h ; 
połóżcie go w radzie  mie jsk ić j ,  k tó ra  z waszego łona w y p ły w a  i dla d obra  
waszego poświęcić  się pragnie. K ra k ó w  2 0 .  Pażdz. 1 8 4 8 .

Prezes  rady  J. K r z y ż a n o w s k i ;  sek re ta rz  jen .  K r  o e b l .
— T o w a r z y s tw o  narod ow e  polskie w K rakow ie  w y da ło  pod  dniem 1 2 .  

Października odezw ę do posłów  G alicy  i i K rako w a  na sejm W ie d e ń sk i ,  ab y  
zechcieli dać nam skazów kę  postępow an ia  w  obecnych okolicznościach, t u ­
dzież aby  zaw ezwali sejm do w ydania  od ezw y  do p ro w incy i  całej m onarchii 
a u s t ry a ck ie j , a szczególnie do n asze j ,  p rzekonyw ające j  l u d ,  źe w y p ad k i  
wiedeńskie z dn. 6 .  i 7 .  Października nie są skutkiem działań s t ro nn ic tw a  
chcącego obalić k o n s ty tu c y ą ,  i inne sw o b o d y  przez cesarza poprzednio  p o ­
tw ierdzone i p rz y z n a n e ,  ale ow szem są  jedy n ie  w y w o ła n e  p rzez  działania 
kamarylli sp rzysiężone j na w szystk ie  o trzym ane  do tąd  sw ob od y . T o w a r z y ­
s tw o  naro d ow e  polskie odebrało  na list sw ó j pod  datą  1 8 .  b. m. n as tę p u ją ­
cą o d p o w ie d ź :

D o  T o w a r z y s t w a  n a r o d o w e g o  p o l s k i e g o  w K r a k o w i e !
Pospieszam z u w iad om ien iem , że w  skutek  odezw y  szanow nego to ­

w a rzy s tw a  do po s łów  g a l icy jsko *k rako w sk ich  w  W ie d n iu ,  poseł lw o w sk i  
F lo ry a n  Ziem ialkowski w niósł  na wczorajszem posiedzeniu s e jm o w e m , aże­
by  w yd ano  p rok lam acyą  do lud ów  w szystk ich  p ro w in c y j  państw a  a u s t ry -  
ack iego , k tó raby  zbiła wieści przez b ió rok racyą  fa łszyw ie  rozs iew ane ,  j a ­
ko by  sejm w W ie d n iu  w z iąw szy  niby  g ó rę  nad cesarzem , miał zamiar zni­
w eczyć teraz sw ob od y  przez niego narodom  n iedaw no nad ane ,  a następnie  
zap row adzić  n a p o w ró t  p ańszczyznę ,  jak  daw niej  była .  W n io sek  ten izba 
p rzy ję ła  jed no g łośn ie ,  i dziś odezw a będzie ogłoszoną tu  w "W iedniu  i roze­
słaną po  p ro w incy ach .  U chwalono także na wczorajszem posiedzeniu sejmu, 
ażeby min is teryu in  czu w ało  nad ścisłem i szybkiem ogłaszaniem w szystk ich  
u chw ał  se jm ow ych  po p ro w in c y a c h ,  i ażeby s tosow ne  w  ty m  względzie 
w ysz ło  rozporządźen ie  do uaczeln ików  p row in cy j .  -  W ie d e ń ,  1 8 .  Paźdz. 
1 8 4 8 .  P o z d ro w ien ie  i B ra te rs tw o . K a r o l  M o s z c z ą ń s k i .

Ż ó ł k i e w .  (P o d b u rz a n ie  R u s in ó w .)  O byw ate l  K sa w e ry  Kleczko­
w s k i ,  członek rad y  nar. Ż ó łk iew sk ie j ,  z łoży ł radzie rap o r t  z duia 1 2 .  Pa­
źdz ie rn ika ,  z k tórego  ja w n ie  się p ok az u je ,  iż duch ow ień s tw o  ruskie  nie 
przestaje  podburzać  ch łopow  p rzec iw  szlachcie. R ada R uska  w  Ż ó łk w i  
pod  naczelnictwem kanonika Gierowskiego prof, teologii we L w ow ie ,  k tó r y  
tu  co tydzień  na sessyą  z jeżdża ,  jes t  g łów nem  ogniskiem k n o w a n y ch  zb ro ­
d n i ,  bo zamiarem nie ta jnym  duch ow ień s tw a  ruskiego, k tórem  k ie ru je  rząd  
rossyjski,  je s t  w yrżnięcie  szlachty i wyniszczenie polskiego ży w io łu  w Ga- 
licyi w sc h o d n ie j , a tym  sposobem o tw orzen ie  pola chciwości rossy jsk iego  
gabinetu . Księża o p ow iad a ją  c h ło p o m ,  źe jene ra ł  Bem pisał do cesarza, 
aby  w szystk ich  tych  P olaków , k tórych  M oska l porozpędza ł po świeci* 
sp row adzić  do Galicyi na wasz  kark .  P o d  pozorem  tw orzen ia  g w a rd y i  n a ­
r o d o w y c h ,  k tó re  przecież do tąd  nie b y ły  po wsiach zaprow adzone, ani n a ­
kazane, nam aw ia ją  ch łopów  do uzbra jan ia  się. Chłopi m ó w ią ,  że im b ra ­
ku je  la só w ’ i pastwisk , księża w o ła ją :  miejcie g w a r d y ą ,  a weźmiecie sobie 
sami czego w am  dać nie chcą. S ta ros ta  M artinow icz  zamiast zapobiedz 
złemu, nie  zważając  na przedstawienia  czynione mu p rzez  obyw ate li  A dam a 
K om orow skiego  i H en ryk a  O ber ty ńsk ieg o ,  od po w iedz ia ł ,  że g d y  ch łop i 
mają p raw o  o b y w a te ls tw a ,  wolno im się zatem w ra d y  zb ierać , a  ża łu je  
ty lko , iż namiętności n iek tó rych  R u s in ó w  lub  P o lak ów , między ludem nie­
nawiść wzbudzać  usiłują .

K omissarz S ta rk  zesłany do Sokala, z aw ezw ał w ó jta  ze S k om o roch  czy  
podanie rzeczonych obyw ate li  je s t  p raw dą .  W ó j t  odpow iedzia ł,  źe kom is­
sarz  może p rz y b y ć  do n ieg o ,  i tak się s ta ło ,  komissarz  p rzy jecha ł,  a w ó j t  
kazał się grom adzie  uzbroić w  kosy i ośw iadczył ko m issa rz o w i , iż to  czyni 
na rozkaz  rad y  ru s k ić j ,  zap rzeczy ł j e d n a k ,  jak ob y  zeznania o b y w a te l i ,  że 
chłopi g o tu ją  się na n ic h ,  b y ły  p raw d ą .  I na tem p o p rz e s ta n o ,  a życie  
obyw ate li  na n ow o je s t  w  niebezpieczeństwie i jak  w zachodnich cy rk u łac h  
u rzędnicy  i w o jskow i stali w  1 8 4 6 -  na czele m o rd ó w  i rab u n k ó w , tak  
u nas księża ob rządk u  greckiego.

B r z e ź a n y ,  dn. 1 6 .  Października. — Księża ru scy  w raz  z tu te jszem  
s tronnic tw em  rea k c y jn em , do którego należą urzędnicy  i oficerowie a u s t ry -  
accy, uw zię li  się u fo rm ow ać  g w a rd y ą  ru s k ą  dla zbezczeszczenia w  oczach 
ludu obecnie is tniejącej. Dzisiaj właśnie poświęcano um yślnie  w  ty m  celu 
sp raw ion ą  chorąg iew  ru s k ą  (żó ł ty  lew w niebieskiem polu)  mimo zakazu  
s taros ty .  Na radzie ruskiej po długich rozpraw ach  postanow iono ,  aby  u r o ­
czystość poświęcenia  odb y ła  się podczas ja rm a rk u  a tak p o św ięco ną  c h o rą ­
g iew  oddać załodze w ojskow ej.  Dzisiaj więc w o jsk o w i p a ra d o w a l i ,  w y ­
s taw iono  ołtarz ,  k tó r y  na rozkaz  s ta ros ty  sp rzą tn ię ty  i zaniesiony  do cerkwi.
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Tymczastra podpółkownik Setelli jak gdyby w chęci urągania się z zaka?u 
starosty, kazał wystąpić załodze i podczas całej celebry na rynku odprawia­
nej dawać salwy z karabinów, a po skończonej koraedyi kazał schować 
chorągiew do strażnicy oficerskiej, przy głównym odwachu. Jeden ksiądz 
ruski każąc, w zyw ał lud ru sk i ,  aby się łączył pod wspólną chorągiew 
przeciw czychającym nań nieprzyjaciołom (ma się rozumieć Polakom!!). 
W spomniano nawet o pobrataniu się lwa ruskiego z dwugłownym orłem 
austryackim.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Co do ruchów  wojska rossyjskiego w gubernii r a d o m s k i e j ,  donoszę 

wam co następuje: W iele oddziałów stojących tu dawniej, odebrało rozka­
zy  pochodu ku W arszawie —  w  tern przyszła wiadomość o nowej rew o­
lu c j i  w W i e d n i u ,  i natychmiast polecono oddziałom wojska wrócić na 
dawne stanowiska. Dzisiaj poruszają się one na wszystkie strony, zdaje się 
jednak , że ogólny kierunek pochodu zmierza ku kolei żelaznej między Czę­
stochową a Maczkami. A rtylerya co stała w Miechowie i pod Jędrzejowem 
poszła do Szczekocin, razem bateryj dw ie ,  ztamtąd idą dalej. Z Kielc ba- 
terya jedna szla szossą do Książa, z Książa wzięła także kierunek ku kolei 
żelaznej. T rzy  baterye są w  marszu od R a d o m i a  — jedna doszła już  do 
Jędrzejowa. Cała siła artylcryi wynosić może G bateryj.  Co do jazdy : pułk 
żółtych ułanów ciągnie ze Staszowa do Książa; inne pułki jazdy, spoczy­
wające dotąd na leżach około Kielc i w okolicy Lelowa, zbierają się także. 
Piechota rozrzucona jest po wsiach w Micchowskiem, w Olkuskiem, w Ję- 
djzejowskiem i w Kieleckiem, ale zdała od granicy, bo żołnierze uciekają. 
Zdaje się , iż s'ciągać się będzie piechota około Książa, które to miasteczko 
je s t  miejscem jej zboru. Liczby całego wojska zgadnąć trudno ,  gdyż oddzia­
ły  jego ciągle są w ru c h u ,  maszerując we wszystkich kierunkach, zapewne 
dla utworzenia obrazu większej ilości wojska jak jest rzeczywiście. Nie 
zdaje mi się zupełnie, aby to wojsko przcznaczonem było na zajęcie K ra ­
kowa i Galicyi w jakimkolwiek razie, gdyż koncentrowałoby się na granicy 
aus tryackiej, nie zaś na pruskiej. Zapewne jest to tylko manewr, którego 
Rossya już  dawno uży w a ,  aby zastraszyć ludzi postępu w Niemczech po­
ruszeniem potęgi, której z wielu przyczyn za granicę wyprowadzić nie może. 

W i o c h y .
T u r y n ,  dn. 12 .  Października. — (Bliskie rozpoczęcie kroków wojen­

nych.) N a t i o n a l  S a v o i s i c n  donosi, że gabinet turyński sądząc, że 
obecna chwila jest najkorzystniejsza do rozpoczęcia kroków wojennych, w y­
słał notę do Londynu i Paryża oświadczającą, że jeśli usiłowania rządów 
francuskiego i angielskiego niepotralią n a t y c h m i a s t  korzystnego dla spra­
w y  włoskiej otrzymać pokoju , wojska piemontskie przekroczą granice i nie 
przyjacielskie kroki rozpoczną. Wiadomość o rewolucyi wiedeńskiej p rzy­
była do T u ry n u  1 2  wieczór.

Miozmaite wiadomości.
Czego chcą Rusini?

Rusini są to wschodnio -  południowi Słowianie, jednego plemienia co 
i  Lachy, a więc ich prawdziwi bracia. Skandynawska horda Waregów, 
zw ana Rusami, R u thenam i, narzuciła im swoje nazwisko i swój despo­
ty z m ,  chociaż sama przyjęła ich mowę i w nich się przerodziła, bo zanad­
to  była szczupłą, ażeby rozpłynąć się nie miała w ogromnej Słowiańszczy- 
źn ie ,  jak kropelka witriolu w obszernym oceanie. Zlewek ten dwóch ras, 
wcale od siebie różnych nietylko rodowością, ale i samym duchem, czyli 
duszą tej rodowos'ci, zrządził niemałe przeobrażenia w formach polityczne­
go i towarzyskiego ich życia. Daleko zaś więcej na te przemiany wpłynę­
ła  jeszcze i fałszywa, deprawacyą rozpustnego wschodu przesycona cywili- 
zacyą Carogrodu. Ale Słowianie, których odtąd zwać będziemy Rusinami, 
gdyż to obce sobie od W arego-R usów  zazwisko sami przyjęli i po dziśdzień 
no sz ą ,  — winni są głównie napadom tatarskim i odwiedzinom litewskim, 
że nie zatracili swojego ducha rodowego, słowiańskiego w cywilizacyjnej 
zarazie i zniewieściałości Carogrodu. Znaleźli potem braterskie ożywcze te­
go ducha zasilenie w społeczności Lachów , gdy się z tymi dobrowolnie po­
łączyli węzłem pobratyu istw a, najprzód Rusini C z e rw o n i ,’ za Kazimierza

W .  (r. 1 3 4 0 ) ,  a potem Rusini Biali, Czarni i Mali, za Jagiełły (r .  1 3 8 6 ) .  
Odtąd Rusini zrośli się dziejami wieków z Lechami w jeden wielki,  potężny 
i świetny całą swoją przeszłością n a r ó d  p o l s k i  i ciągle społem z nimi pia­
stowali jedną myśl narodową polską, ogrzewali swe serca jednemi polskie— 
mi wielkiego narodu uczuciami patryotyzmu i poświęcenia , słowem żyli aż 
do samego upadku jedną narodu duszą słowiańską, którą jest jego rodzima 
demokracya. Ztąd to pochodzi, że język Rusinów ma tę sarnę istotę co 
i polski; ze wszystkich dialektów słowiańskich najbardziej do polskiego zbli­
ż o n y ; polskiej mowy wyrazami wzbogacał się; z niej czerpał dla siebie for­
my i po lor ,  i tak dalece zpolszczał, ze Rusin z Lachem łatwo zrozumieć się 
mogą, gdy tymczasem do rozmowy z nastajaszczym Moskalem potrzebuje 
tłómaczenia. Co w tej mierze płatni przez Moskwę pisarze rozgłaszają p r z e ­
ciwnego, ażeby Rusina z Moskalem za jedno poczytywano, stanowczo od­
piera sam Moskal, Grecz, jeden z najbieglejszych gramatyków rossyjskich, 
mimo całej swej stronności dla M oskwy. »Ten dyalekt (inałoruski czyli 
ukraiński),  mówi on ,  różni się od moskiewskiego wymawianiem; wielu 
wyrazami i wyrażeniami, różnemi wcale zakończeniami i może być nazwa­
ny dyalektem języka polskiego, jako stanowiącego przejście między mowa­
mi; rossyjską i polską.« Co się zaś tyczy ducha towarzyskiego, mają 
Rusini i Lachy od wieków wspólnego, jako współbracia Słowianie; posia­
dają mniej więcej te same obyczaje, zwyczaje, blisko pięciowiekowemi 
wspólnemi dziejami kształcone, rozwijane; jednaki charakter plemienny, sa­
mym tylko klimatem i instytueyarni cieniowany, pociąga ich społem do na­
turalnej sympatyi braters twa, a jednaka towarzyskość słowiańska, demo­
kratyczna, czyli polska, łączy i ożywia ich zarazem w jednym narodzie 
nierozdzielnym, tak samo jak dusza w jednem ciele człowieka, wszystkie 
jego cząstki nierozdzielnc między sobą. Rusini są przeto l  rodu , miny, 
serca i duszy Polakami tak dobrymi, jak Lach, Litwin lub Zmudzin. J a ­
ko Polacy dzielnie walczyli przez długie wieki w obronie Polski, wspólnej 
nam wszystkim ojczyzny, przeciwko T atarom , T u rk o m , Niemcom i M o ­
skalom. Nie było ani jednego jej powstania do niepodległości,  w którem- 
by oni nie wystąpili walecznie i z całym zapałem czystego dla niej poświę­
cenia przeciwko jej wrogom. Jako demokraci zawsze nakazywali królom 
polskim szanować swobody ludu,  a gdy mouarchizm poważył się takowemi 
frymarczyć, pokazali w okropnych wojnach kozackich, co może demokra­
cya rodzima, gdy jest pogwałconą. Długo opłakiwali nad straconemi swo­
bodami i jęczeli w niewoli, tak samo jak ich bracia, M azur,  Krakus, W i e l ­
kopolanin, Litwin i Zmudzin, można powiedzieć jak cały św ia t;  ale za to 
do nikogo żalu mieć nie powinni,  bo to by ły  wieki p rzesądów , ciemnoty 
barbarzyństwa, wspólne całemu światu ,  które już przeminęły niepowrotnie. 
Dumki ich wyrażają te ich długie cierpienia, są ponure jak był ich stan, 
i rzewne jak ich piękna dusza. Sąto westchnienia do Polski demokratycznej, 
w której wolnymi żyć pragną, jako bracia pomiędzy braćmi, na łonie wspól­
nej wszystkim zarówno dla wszystkich dobrej i czulej matki — ojczyzny. 
I w rzeczy samej oderwani od tego łona macierzyńskiego, musieliby pozo­
stać pastwą albo Moskwy albo Niemiec. Jaki wtenczas spotkałby ich los, 
następnie rozważymy.

List feldmarszałka Radeckiego do zgromadrenia narodowego w F rank ­
furcie, następujące podał myśli poważnemu dziennikowi Charivari. W  ko­
sztownym tym dokumencie stary Pandur zaczyna chwalić swoje umiarko­
wanie we Włoszech i dodaje: Austrya nie przynosi ludom przez siebie pod­
bitym despotyzmu i ucisku ale wolność, może więcej nawet wolności, niż­
by dla własnego ich dobra było potrzeba. Zgodzi się czytelnik, że rosko- 
szniejszego pisma trudno po świecie szukać. Ludy ulegle jarzmu cesarskich 
żołnierzy żalą się ,  burzą się, buntują się, dla czego? Zbytek wolności im 
dolega, zbyt wiele dano im wolności,  zarzucono ich, zalano, prawie udu­
szono ich wolnością. Dostali niestrawności ze zbytku wolności. Jeźli 
więc Medyolańczycy i W łosi  bili się zapalczywie, było to jedynie dla po­
zbycia się wolności, którą ich Austrya obdarzyła. Niechże więc pierwszćin 
słowem pośrednictwa Francyi i Anglii w sprawach włoskich do rządn nie­
mieckiego będzie następujące: »A nadewszystko nie zbyt wiele wolności, 
bo inaczej codzień trza będzie na nowo zaczynać.#

W Y W O Ł A N I E .
W  księdze hy p o te cz n e j  d ó b r  T r z c i n i c a ,  

p o w ia tu  O strzeszow skiego  w W ie lk iem  Xięs(wie 
P o z n a ń s k ie m ,  zapisano w R u b ry c e  III. Nr. 35. 
k ap i ta ł  3 9 0 0 Tal. bez p ro ce n tu  dla F r  a n c i s z k a  
P s a r s k i c g o  na zasadzie p raw om ocnego  w y ­
r o k u  ex decreto z  dnia 27. Lipca 1831. z zastrze­
żeniem, iż b a ro n o w e j  W i l h e l m i n i e  K n o b e l s -  
d o r f  służy p ra w o  tym kapitałem p r e te n s y e s w o ­
je  kom pensow ać. F r a n c i s z e k  P s a r s k i  z o ­
stał na wymazanie p o zy c y i  tej p raw om ocnie  sk a ­
zany . W y d a n y  na to p o d  dniem 30. Sierpnia 
1831. w y k az  bypo teczny  zaginął i w  skutek tego 
wnieśli sukcessorow ie W ilh e lm in y  K nobelsdorf  
j a k o  właściciele d ó b r  T rzcin icy  o w yw ołan ie  go.

W s z y s c y  ci, k tó rzy  do pozycy i rzeczonej łub

też do dokum en tu  uam ienionego ja k o  w łaści­
ciele, sukcesso row ie ,  cessyona ryusze ,  posie- 
dziciclc zastaw ni,  lub z innego jakiegokolwiek 
p o w o d u  p raw a rościć m niem ają ,  w zyw ają  się 
niniejszem, a b y  się z takow em i najpóźniej w te r ­
minie d n i a  3.  S t y c z n i a  1 8 1 9 .  o godzinie 10. 
przed południem  przd Ur. R a p p o l d  d e p u to ­
w anym  w izbie naszej iustrukcyjnej zgłosili, 
w  przeciw nym  bowiem razie z takowemi pre-  
k ludow ani zostaną i w y m a z a n i e  pozycyi tej 
z księgi hypotecznej nastąpi.

P o zn ań ,  dnia 27. Lipca 1818.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  p rocessow y.

Pod  Nr. 1. W ro n ic c k ie j  u licy  są do w y n a ­
jęcia i natychmiast do  ob jęcia :

mieszkanie na pierwszćin p ię trze ,  sk ładające 
się z 8. pokoi w raz  z wielką salą i inuemi

przy n a leź y to śc iam i; pomieszkanie to  m oże 
też b y ć  oddzielnie w ypu szc zo n e ,  
k ram  z mieszkaniem i 
mieszkanie z 2. izb na podw órzu .

H. t t i ’8 f f i e l i l f f  JO erlitm /t.
Unia 25. Października 1848

S to ­ Va |»r. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

go to­
wizną.
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